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Konkurs humoru
W ielk i konkurs Humoru ogłoszony przez „W ieczo rek " cieszy się 

olbrzym ie n powodzeniem. O trzym aliśm y i otrzym ujem y duże ilości 
dowcipnych w ierszyków , fraszek, oraz anegdot.

Jako nagrodę za najlepsze u tw ory przeznaczyliśm y wartościowe 
książki. N agrody będą rozdzielane co m iesiąc wśród autorów, któ­
rych utwory będą zam ieszczone w  „W ieczorku ". Co m iesiąc Dędzie 
przyznanych po 5 nagród, za dow cipy umieszczone w  czterech ko­
lejnych  dodatkach.

W  kw ietniu odbędzie się przyznanie p ierw szej serji 5 nagród za 
u twory umieszczone w  lutym i marcu.

P race na konkurs należy nadsyłać pod adresem redakcji „'W ie 
czoru W arszaw sk iego" ulica Now y Św lat 22, zaznaczając na koper­
cie „Konkurs Hum oru". Każdy autor może zgłosić na jw yże j pięć 
utworów. Rękopisy niewykorzystane nie będą zwracane.

ON NIE WIE. M ANJA ZAKŁADÓW .
W przedziale pociągu jedzie żyd i I W posągu, zdążającym do portu w 

dziedzic. Dziedzicowi dłuży się czas jednym przedziale jedzie dwóch pod-
więc zwraca się do żyda Z propozy­
cją:

  Zadam panu zagadkę, jtsli jej
pan nie zgadnie zapłaci mi pan io zl., 
natomiast jesii ja nie odgadnę zagad 
ki. którą pan mî  zada, zapłacę panu
10.) zł-

Zyd zgodził się i zadaje pierwszy:
  Słucha i pan. Ma cztery nogi,

pięć głów i lata w powietrzu. Co to 
jest? v

Dziedzic namyśla się dłuższą chwi­
lę i mówi, że nie wie płacąc żydowi 
100 A- Jest jednak bardzo zaintrygo­
wany i pyta zyda co to jest.

Żyd nan>;
_  Ja też me wiem masz pan io zł.

Henryk Pisanko.

MODLI TWA.

różnych. Jeden z nich jest anglikiem. 
W pewnej chwili anglik zwraca się do 
siedzącego obok otyłego jegomościa 
i movw:

— ,,/aioź się pan ze mną, że jadąc 
z taką szybkością doganimy okręt".

— Nie zakładam się odpowiada ten.
Po paru minutach anglik znow

zwraca się do tego jegomościa:
„Załóż się pan ze mną, że przy tej 

szybkości musi nastapic katastrofa’-. *
W tej chwili następuje eksplozja 

wszystko leci w gorę. Sifą wybuchu 
wyrzuceni lecą ci dwaj pasażerowie 
w górę, a anglik krzyczy do sąsiada 
pane załóż się pan ze mną, ze ja wy­
żej polecę.

U LEKARZA
  Łaskawa pani zechce wziąć ter-

W E S O L

W łaściw ie, to był żony pomysł.
—  U  moich rodziców, —  pow ia­

da —  zawsze na przekąskę dawa­
ło się befsztyk tatarski. Chociaż 
byłam wtedy mała, alg,pam iętam , 
—  powiada —  że zajadali się 
wszyscy.

—  Owszem, —  mówię —  sam

Chyca nie poto mam kucharkę, że­
bym się m iała sama przy patelni 
prażyć, —  w ' głosie małżonki 
orzm iał ton urazy.

Spraszając gości przez telefon , 
rzucałem odniechcenia.:

—  N ic  takiego nie będzie W ó­
deczka, jakieś zakąski, befsztyk

  Co iy Jojne tak wciąż się mo- mometr pod język i zamknąć usta
uiisz?

  A bo widzisz —  wtedy najlepiej
myśli mi się o interesach.

ByslROSC U M YSI .U.
- Prawda, ja nie umiem pływa. -  

pomyślał’ pan Ciamajaa, zeskoczywszy 
z mostu na ratunek tonącemu.

(Stawit).
LOPM ALIaTYKA.

Panie szefie. U nas w tym tygodniu 
zasilachtowaii świniaka Żeby tak pan 
sze dał przepustkę tobym przywiózł 
trochę wędlin. Zobaczy pan ,akie 
smaczne.

Powiadacie, że smaczne? No do­
brze, ale przecież nie możecie dostać 
przepustki spowodu zaszlachtowama 
sw.naka. A b  nie martwcie się, ja o 
tfctn Domyślę.

Wieczorem dostał petent dwudnio­
wą prsęnimike „spywodti śmicrn bli- 
ifciegb kfetfnego'1.

PIJACKA LOGIKA.
Zaraź- Utowa mówi, że już dosyć, 

żołądek krzyczy „mato’-, ale giowa 
jest madra, a żołądek głupi, ponieważ 
zas mądry zawsze głupiemu ustępuje 
więc... panie ober, jeszcze jedną więk­
szą z angielką gorzka.

Z. N-niski.

N As/L DZIECI.
Mały Jasio miał brzydki zwyczaj 

ogryzania paznokci, mamusia ... nu- 
naia go zawsze — nie rób tego jasiu, 
bo ci brzuszek urośnie.

Pewnego razu jedzie Jas z mamusią 
tramwaiem. Naprzeciwko siedzi paru 
w ostatnim mies.ącu błogosławi mego 
stanu. Jasio patrzy na nią i omitje s ę. 
Zaintrygowana pani pyta.

  Czego się chłopczyku siniejesz?
A na to Jas:
 O ja wiem co pani robiła.

SZEf.
W pewnym biurze referent przeko­

nywał szefa, że jego projekt załatwie­
nia tej sprawy jest najlepszy.- Szet na 
ten projtkt się nie zgadzał, wreszcie 
zniecierpliwiony pyta się referenta.

 Czy pan jest szeiem?
  Nie
  No to nic ma pan prawa pleść

giUDStW. ’

Mąż: po dziesięciu minutach bez-

gdzieś jadłem  i, nie mogę pow ie­
dzieć, rzecz nie jest zła. Tylko 
trzebaby tak obliczyć, żeby na oso 
bę po dwa befsztyki wypadły,

względnej ciszy: choćby mniejsze, bo, wiadomo,
— Ile kosztuje, doktorze, ten pań- smaczne darne wzięcie ma więk

sk termometr?
W. Ikcibzor.

sze.
—  To już Agnieszk. sprawa.

A n e g d o t y
N IE S T O S O W N A  G R A N IC A  

Gdy Pap ież Leon X I I I  w 93 ro­
ku życia obchodził półw iekowy 
jubileusz biskupstwa, wśród ży­
czeń odbiera nyąh z całego św ia­
ta, usłyszał od pewnej w łoskiej 
arystokratki, która,m iaia zaszczyt 
osobiście złożyć mu życzenia, ta­
kie słowa:

—  N iech  Bóg W szechm ogący

mogę mu udzielić pozwolenia na 
w ystaw ien ie m ojej sztuki".

PRZYSŁOWIE 
Za czasów Sobieskiego pewien 

szlachcic przez szereg lat prawo- 
wał się ze swym sąsiadem i nie 
m ógł doczekać się wyroku, któ­
ry  byłby po jego  myśli.

Udał się w ięc do W ilanowa, 
gdzie baw ił wówczas Jan I I I ,  za-

tatarski, o ile pan lubi...
W szyscy odpow iadali:

—  Befsztyk  ta ta isk i’  Przepa 
dam...

Do dziś nie mogę soóie zdać 
sprawy zAAtskaw ieznego rozwoju 
wypadków. Tempo było istotnie o- 
szałam iające.

Zaraz. Jak to się zaczęło?
A h a ! N a jp ierw  zjed liśm y śl° 

dzika. Dobry był. W  oliw ie, z ce­
bulką. Potem ja jka  w muszlardo-

Na półmisku leżała kupa suro­
wego mięsa, udekorowana jakie- 
miś siekaninkami. N a  w ierzchu 
w idn ia ły  trzy  surowe żółtka.

P rzerażony spojrzałem  na żonę, 
która również zbladła. Potem  zer­
wała się i pobiegła do kuchni, 
skąd po chw ili doszły moich uszu 
odgłosy gw ałtow nej sprzeczki. 
K iedy  żona w róciła , na je j po licz­
kach kw itły  n iezdrowe rumieńce. 
W  odpowiedzi na moj'e pytające 
spojrzen ie mrugnęła uspakajaco.

—  M oże kto z państwa pozwo­
li... To  jest befsztyk tatarski —  
pow iedziała śmiało.

K ilka osób spojrzało niepewnie 
na półmisek. N ik t nie m iał odwa­
gi zrobić początku.

—  Proszę, pan nodobno prze­
pada, —  zachęciłem  najb liższego 
gościa...

—  Tak... oczywiście...
Sąsiad sięgnął do pćłmiska i na- 

łoył sobie kupkę mięsa, unikając 
starannie uszkodzenia żółtka i oz­
dób z siekaninek. Ośm ieleni tro ­
chę iego przyjaciele, goście naśla­
dowali tro koleino z caią ostrożno­
ścią, tak, iż wkrótce na półmisku 
zostały tylko żółtka i dziwny gar 
nirunek.

Pomimo całej odrazy do n a- 
netycznego dania, uważałem, że 
wypada mi również nałożyć sob:e 
"'drobinkę. Zerknąłem na sąsia­
dów . ciekawy, jaki im to idzie.

N ik t sie jakoś nie kwapił z Je­
dzeniem. Jeden z namaszczeniem 
-marował chleb masłem druiri 
coś odpowiadał zapam iętale są-

użyczy W aszej aw lątobliwości sto m ierzsjąo prosie króla o wyrok

lat życia.
Na to Papież odpowiedz a l :

Znalazłszy się pod pałacem, u- 
w iązał swoją w ierzchówkę u pło ■

—  Dziękuję, księżno. Poco jed tu i wszedł do parku. Tam  ujrzał 
nak mamy stawiać gran co dobro skromnie ubranego jegom ościa,

ci Boskiej.

KSI I O P A T
Poryw czy z natury Kondeusz 

uczuł się kiedyś urażony jak i°m ś 
odezwaniem się opata Yoisenuna. 
Dow iedziawszy się o tem, opat u- 
dał się Je księcia, aoy go przepro ^  w“  —  

Kondeusz, nie chcąc wysłu-

który zb liży ł się, i ośw iadczywszy, 
że jest ochmistrzem króla, zapy­
tał, czego tu szuka.

Szlachcic opow iedział swoją h i­
storię, po wysłuchaniu której o- 
chrmstrz zapytał:

—  A  je że li król wyda wyrok

sic.
chać uspraw iedliw ien ia, odwroeił 
się do niego plecami.

—  M ój książę —  zawołał Voi 
senon, —  jestem  szczęśliwy, że 
traktuje muie książę, juko swego 
przyjaciela . Bo nie uwierzyłbym  
nigdy, że książę odwraca się p le -1 
cami do swych w rogów .

Udobruchany K onu eu oZ  zaw a li 
z opatem jiokoj.

O D M O W A
Poeta hiszpański G rzegorz 

M artm ez Sierra, będąc jedno­
cześnie dyrektorem trupy akto­
rów, prosił Shawa o pozwolenie 
w ystaw ien ia  „P igm a lju n a "".

Shaw odpisał mu:
^.Ponieważ wszyscy przedsię­

biorcy teatra ln i są żydami i ła j­
dakami, a p. M artinez nie za­
sługuje na takie określenie, nie

W ypiłem  wódkę i szybkim ru ­
chem w idelca ulokowałem swoją 
porcję w  ustach. K ilka  osób zro­
biło to samo. W idzia łem  ich roz­
paczliwe wysiłk i przełkn ięcia 
przek lętej potrawy i współczułem 
im bardzo.

Ze mną działo się coś podobne­
go. Nadludzką siłą przezwycięż 
żyłem  wreszcie w stręt i z ulgą 
stw ierdziłem , że moi goście pora­
dzili sobie również A le przed dal • 
szą konsumeją zaczę 'i coś kręcić.

Ten  sonie zm ieszał befsztyk  ta­
tarski z sałatką z jarzyn , ten jad ł 
ze śledziem, ów  z szynką, a kilku, 
na własne oczy w idziałem , jak  
zgarn ia li ukradkiem mięso ni rę­
kę i zaw inąwszy w  chustkę lub 
serwetkę, chowali do kieszeni. 
Było jasne, że nie na zapas.

Te wszystkie fo rte le  rnc nie po­
m ogły. Po kwadransie połowa g o  
ści pożegnała nas, spowodu na­
g łe j n iedypozycji. D ruga połowa 
opuściła nasz dom w uzasadnio­
nym popłochu

Potem  rozstała się z nams A  
gnieszka, obrażona za gorzk ie 
wym ówki, jakich nie szczędziPś 
my je j  oboje, spowodu nieaosma- 
żenia fa ta lnego  befsztyka

Po dram tycznej rozm owie z żo­
ną, której zarzuciłem  brak nale­
żytego zainteresowania kuchnią, 
co skomprom itowało nasz dom ! 
doprowadziło kilkanaście osób do 
utraty zdrowia, m oja małżonka o 
puściła mnie również

Tak, w ciągu godziny, straci­
łem żonę, przy jació ł i kucharkę.

Mam nadzieje, że sprawa da się 
naprawić. Że Agn ieszka do rrnie 
wróci.

Dziś wiem, że z nas wszystkich 
ona jedna Dyla niewinna

©u,aą

Szlachcic zaperzył sie i wypa­
lił :

—  To niech moją kobyłkę. w.,., 
pocałuje.

W  oznaczonym przez ochm istrza 
czasie szlachcic z jaw ił się w  pa­
łacu. gdzie w  otoczeniu św ity 
p rzy ją ł go rzekomy ochm istrz, któ 
rym był sam król.

Skonfudowany mocno szlachc.c 
usłyszał od króla pomyślny w y­
rok i podziękowawszy gorąco, 
chciał się oddalić, gdy Sobieski za 
trzym ał go :

—  W szystko dobrze, ale co. bę­
dzie z kobyłką?

N a  to szlachcic, nie namyśla 
jąc się długo, rąonął:

—  Ha, trudno! Słowo się rzek­
ło —  kobyłka u płota.

Tak powstało popularne du dziś 
przysłowie.

wvm sosie i szynka. W szyscy 
chw alili D tle j sałatka z jarzyn, 
bardzo smaczna. Strata Agnieszki 
da mi się ogrom nie we znak,.

W reszcie podano befsztyk ta 
tarski. Goście, za jęci jadłem, nie 
zw rócili narazie na niego uwaci, 
ale mój czu ;ny wzrok gospodarza 
odrazu uderzył n iezwykły widok.

siadce która udawała że go słu­
cha. trzeci zachęcał współbiesia­
dników do wychylen ia k ielisz­
ków.

Było widoczne, że każdy chce 
z\skać na czasie.

—  Xo, panowie!... Pod befsztyk 
tatarski. —  zdecydowałem  się na 
bohaterski czyn.

vt

i

—  Hallo, Myślałem , że dopiero w sierpniu chcecie odbyć w y­
cieczkę morską!

D r c ^ ś a z g i
ŻY WY B U D ZIK  

o z e f:  —  Co to jes t?  Pan śpi 
>dczas u rzędow an ia?!
U rzędn ik: —  Bardzo przepra- 

;jm . W  domu tak się wydziera 
siecko, że nie mogę na chw ilę o- 
ł zmrużyć.
—  W  takim razie nich pan przy 

lou zi do biura z dzieckiem.

R Ó ŻN IC A  

N auczycie l: —  Ile  la l ma czło- 
iek, który się urodź,ł w 1S99 ro ­
li?
Uczenica — Czy to jest męż 

cyzna, czy kobieta?
P R Z Y W IL E J

—  W yzwałem  tw ojego  szwagra 
a pojedynek
—  Za co?
—  N azw ał mnie ldjotą.
— P rzec ież  ja  ci to nieraz mo- 

ułem *
—  Ty, to co innego. T y  mnie 

nasz od dziecka.

TRT D N A  S Y T U A J C A
N iech pani nie daje mężowi 

mocnej kawy. To go denerwuje.
—  Żeby pan doktór w idział, jak 

on się denerwuje, kiedy dostanie 
słabą kawę!

G Ł U P IE  ŻYC IE
—  Przez całe życie traciłem  

zdrowie, żeby zrobić majątek, a 
teraz tracę m ajątek, żeby odzy­
skać zdrowie.

UPRZEJM O ŚĆ
Do starszego pana podchodzi r.a 

ulicy jak iś chłopczyk i, kłaniając 
się grzeczn ie m ów i:

—  Przepraszam  pana... Niech 
pan sobie oczyści palto, bo ktoś 
panu napisał na plecach kredą 
n ieprzyzw oite słowo i wszyscy się 
śmieją...

Starszy pan podzięk iwał chłop 
czykow i i zdeim ując palto pyta :

—  Czy to m am u ta  cię uczy 
grzeczności, chłopaczku?

—  E  nie, tylko ja  ju ż z godzinę

idę za panem i śm ieję się, ale nie 
mam w ięcej czasu.

E K W IW A L E N T
Do sklepu kolonjalnegO przy­

chodzi klientka z pretensją:
—  Kupiłam  tu wczoraj kilo o 

rzęchów i wszystkie b/ły puste!
—  Puste? —  odpowiada ekspe­

dient. —  Ale zato w ięcej weszło 
ich na wagę.

R ZE C ZO ZN A W C A
—  Co pan pow iesz do tego in te­

resu ?
—  Jego czuć kryminałem.
—  Co znaczy krym inałem ? Pan 

przecież nie znasz dobrze tego in­
teresu.

—  A le  znam pana.
S P IR IT U S  M OVENS'

—  Jak w  pańskim, interesip?
—  U j, niedobrze. Żeby nie se- 

kwestratorzy, toby w ogóle nie by­
ło dla kogo otw ierać?

B O LE S N Y  ZAW Ó D
Bogaty kupiec. Fiszman, jest 

ciężko chory. Lekarze orzek.i, że 
o ile  nie odzyska w  nocy przytom

ności, to umrze napewno 
. U łoża chorego zebrała się ca­

ła rodzina w bolesnem oczekiwa­
niu. N ag le  Fiszman otw iera  jed ­
no okno, potem drugie i w idząc 
dokoła zapłakane twarze mówi z 
pobłażliwym  uśmiechem.

—  Tak, tak, p łaczcie! Ja wam 
napewno nie umrę.

E G Z O T Y C Z N Y  GOŚĆ
W  majątku jednego z arysto­

kratów baw ił w gościn ie japoński 
dyplomata, który interesował się 
bardzo polskim folk lorem .

Był na w iejsk im  odpuście, brał 
udział w  cjiłopskiem weselu, a na 
wydanym dla niego balu pokaza­
no mu, jak  się tańczy u nas m a­
zura

Po mazurze jeden z gości, po 
czciw y hreczkosiej, zwraca się 
do dyp 'om aty:

—  Może teraz Ekscelencja po 
każe nam Ao wasz^ harak iii.

W Y K IW A N Y
W  przedzia le kolejowym , z na­

staniem wieczoru, dwuch naboż­

nych chasydow przebiera sie w  
litu rgiczne szaty i zaczyna się k i­
wać w ża rliw e j m odlitw ie.

Jadacy w tymże przedzia le cu­
dzoziem iec czas jak iś przygląda 
im się ciekawie, wreszcie zdener­
wowany długiem  kiwaniem, bierze 
sw oją  walizkę i opuszcza prze­
dział.

N a  korytarzu prosi konduktora, 
by mu wskazał jak ie  wolne m iej­
sce.

—  A  dlaczego opuścił pan ten 
przedział? —  pyta zdziw iony kon 
duktor,

—  W yk iw a li m nie!
K U L T U R A  LU D O ŻE R C Ó W
—  Żyłem sześć lat wśród ludo­

żerców. Mam nadzieję, że uda­
ło mi, się podnieść znacznie ich 
kulturę.

—  Czy może udało się panu w y­
plenić u nich ten okropny "o b y ­
czaj

—  To nie. A le  osiągnąłem  p rzy­
najm niej tyle, że zaczęli używać 
przy jedzen iu  noży i  w idelców .

F O R M A U S T A
—  Proszę mi Dodać kawę, aic 

bez ciastek. ‘ . 1 "
—  Zechci pan wvbaczyć, c ia ­

stek już niema. M oże. być kaw? 
bez bułeczek.

Z N A JO M I \X

—  Jak się masz, Abeles?
—  A jak  sze ty  masz, Gimpel?
—  A  kto czebi m ówił, co ja  się 

nazywam Gim pei?
—  A  czy ja  się nazywam A be­

les ?

D Z IW N A  C H O R O B A

—  M ów ił pan. że żona parska 
jest chora a przed chw ilą  spotka­
łem ją  w  salonie mód

—  Ba... to jest je j apteka!

D R O B N A  PR ZYK R O Ś Ć

—  M ój maż spędza może dwa 
tygodnie w ciągu roku w domu

—  To musi być bardzo przykre 
dla cieb ie?

—  No, nie tak bardzo. Dwa ty ­
godnie tak prędko m iia ją

K RYTYKA
Znany autor Savoir zarzucał 

pewnemu krytykow i, że ten nie 
m iał praw a pisać źle o jego  tra- 
ged ji, gdyż przespał całe przed­
staw ien ie i nie zna sztuki.

—  D rogi panie, —  pow iedział 
krytyk, —  spanie też je s t rodza­
jem  krytyki.

C U D O M N IE  W Y L E C Z O N Y

—  Cudownie w yleczy ł mnie pan 
z głuchoty. Ile  jestem  w in ien  za 
ku rac ję "

—  50 złotych !
—  60 z ło tych?!
—  N ie, 70 złotych !

T E N  M A  PR ZYSZŁO ŚĆ

M ały chłopiec nali na u licy p f 
pierosa. Przechodząca dama, któ 
ra to zauważyła, klepie go po ra 
mi eniu i m ów i:

—  Coby na to pow iedział tw ó j 
ojciec, gdyby cię spotkał palące­
g o?

—  A  coby pow iedział na to pa 
ni mąż, gdyby się dowiedział, że 
pani zaczepia na u licy obcych 
mężczyzn ?

M 1STRZE P Ę D Z L A

—  Jak raz namalowałem zimę, 
to przed obrazem ludzie szczekali 
z zimna zębami.

—  M ój drogi, ’’ ak ja  wvm alowa- 
łem jednemu klientow i psa, tc mu 
w domu ginęła  k iełbasa,/


